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Mając zamiar mówić o czasach dawnych, zaczynani more 
antiquo od — stworzenia świata.

Wielce ważna k w esy a :  co było p ierw ej, ku ra  czy też ja jo ? 
zaprzątująca przez szereg wieków głowy wielkich uczonych sclio- 
lastyeznych, została wreszcie rozstrzygniętą , przez dogasające 
światła współczesnych nam  filozofów m ateryalis tycznych  na k o ­
rzyść ja ja  — i to niech nam w ystarczy  na razie.

W brew  natomiast twierdzenia Nąthusiusa, że zw ierzęta do­
mowe by ły  ju ż  „domowemr‘ stworzone, chciałbym przede wszyst- 
kiem w ykazać pochodzenia drobiu naszego od protoplastów d z i­
kich, dotąd jeszcze w stanie natury  żyjących — a zarazem po­
mówić nieco o późniejszem ich Udomownieniu przez człowieka.

U większości gatunków naszego p tac tw a domowego, zw ła­
szcza u tych, które — jak  n. p. drób tak  zw any ozdobny — są

*) Prelekcya z Walnego zgromadzenia Tow. Ornitologicznego 
w Jarosławiu, na dniu 20. grudnia 1895.



—  34  -

stosunkowo bardzo n iedawną dopiero zdobyczą ludzką na polu 
domestykacyi ,  pochodzenia ich od form dzikich nie ulega żadnej 
wątpliwości, ponieważ tak dane historyczne udowodnienia ich 
dotyczące jak  i wciąż jeszcze powtarza jąca się tu p rak t yk a  
oswajania  s twierdzają dowodnie dzikie tych ptaków początki.  — 
Do kategoryi  tej wypada  na n zaliczyć z kuraków :  przeszło 30
dotąd znanych i mniej lub więcej oswojonych ga tunków bażan­
tów, z których bażant  zwyczajny (Phasianus colchicus) był p ta ­
kiem domowym już w starożytności  a w wiekach średnich roz­
powszechnił  się w środkowej  Europie, a k tó re  bez wyją tku po­
chodzą ze strefy cbino- i indo-suudajskiej ; — dalej z  płetw o na­
gich : kaczki japońskie,  smaragdowe, cesarskie, mandarynki ,  B a ­
hama, żonki, zakonniczki itp : wreszcie gęsie chińskie albo ł a b ę ­
dziowe, indyjskie australskie.  Orinoko, rajskie,  bernikle różne 
i wiele innych.  — Wszys tko to ptactwo, hodowane z ama tors twa  
raczej dla ozdoby ogrodów zoologicznych i parków wielkopań- 
skich, aniżeli dla celów użytkowych,  — jes t  nabytkiem naj • 
nowszych dopiero czasów i nie różni się, w niczem od ga tunków 
w różnych st ronach świata obecnie także dziko żyjących, stojąc 
do nich w takim nieprzymierzając stosunku,  j ak  ucywilizowany 
,, city - people“ do swych prymi tywnych „country- consinów".

Podobnie ma się rzecz z Łabędziem białym zwyczajnym 
(Cygnus olor) i śpiewnym (C. musicus), które mimo że już od 
więcej j a k  2000 lat zostały przyswojonemu, wiodą dotąd jeszcze 

pó łdzik ie  żywot  na  naszych ogrodowych sadzawkach  i są ze 
wszystkiem podobne do wolnej swej braci z syberyjskich i n a d ­
bałtyckich jezior i porzeezysk. — Inne zaś rzadsze łabędzia g a ­
tunki,  j a k  łabędź  czarno-szyi ,  t rębacz, karzeł  i wreszcie dobry 
mój znajomy z austral skich ,.swampów:u łabędź czarny, (C. atra- 
tus), dostały się dopiero w bieżącym wieku pomiędzy naszych  
pierzastych domowników. '

Do drobiu użytkowego i gospodarskiego w ściślejszem tego 
słowa znaczeniu zaliczyć już  na leży paw ia  zwykłego (Paro cri- 
status), oraz z tegoż odmianą białą, — będącą tylko zwykłym 
dość objawem albinizmu zwierzęcego. — Pyszuy ów p tak egzo­
tyczny,  posiadający niezwykłą  zdolność akl imatacyjną ,  znanym 
był już Grekom za czasów macedońskich i był ozdobą. „aviniów“ 
rzymskich a przysmakiem stołów lukulusowyeh; w ś r ednich  zaś 
wiekach żadna  uczta wspanialsza nie mogła się, obejść bez „p a . 
wiego dania11. Ojczyzną jego  są Indye i Ceyłon, gdzie dotąd trzy-
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mając się w stadach,  po kilka set sztuk liczących, jest  nadzwy­
czaj po.-politym mieszkańcem tamtejszych „jungli“ i złatwością  
ciągle tam bywa przyswajanym.

l a k  pospolitą zaś u nas Pantarkę (N um ida meleagris*), po­
chodzącą z zachodnio-północnej Afryki,  udomowniouo aż ’ dwa  
razy: Najpierw w starożytności  -  i o ptaku num idyjskim u spo­
tykamy częste wzmianki u łacińskich autorów ziemiańskich nie 
tylko późniejszych,  jak Columella i Pliuius młodszy,  ale nawet  
u Catona i Yarrona, żyjących w U. i I I I .  wieku przed naszą  
erą. —  Potem,  skutkiem strasznej zawieruchy pol i tyczno-etui -  
czej, srożącej się z początkiem w h k ó w  średnich na ziemiach  
klasycznych,  ptak ten domowy padł także ofiarą wandal izmu  
póhiocnej barbaryi — i wszelki  słuch o nim na długo zagiń ił 
Dopiero Portugalczycy,  nawiedzający w X V .  i XVI.  wieku  
w wielkich swych  wyprawach żeglarskich at lantyckie wybrzeża  
ciemnego kontynentu,  na nowo pautarkę dziką odkryli i do E u ­
ropy wprowadzil i ,  gdzie prędko ją przyswojono.  Do nas j ednak  
dostała się ona dopiero z końcem zeszłego stulecia —  a ks.
Iv11.k , s zacowny nasz przyrodnik z tego czasu,  wspominając  
w swej Zw ierząt dzikich i  domowych a osobliwie krajowych H i­
story-i na tura lnej\  (tom II. na str. 179) o „kurach  perłowych-1, 
„które i u nas miejscami w id z im y \  podaje o nich wiadomości  
przeważnie z drugiej ręki i mówi o nich widoczn ie  jak o pia­
tach mało jeszcze wówczas  w Polsce znanych**).

Nows zą  jeszcze  zdobvczą w dziedzinie naszego użytkowego  p t a ­
ctwa domowego  jest  indyk  {Meleagris gallopaoo) , który,  dziko  
żyjąc w Ameryce północnej,  ułaskawiouym był w Meksyku już  
przed jej odkryciem przez Europejczyków i przez nich dostał  się  
na nasz kontynent  w XVI.  w. gdzie  rozpowszechni ł  się bardzo 
szybko.  U nas w XVII.  stuleciu powszechnie już był  znany

*) D Rzymian zwana „avis num id ica‘, wedle przechodzenia 
z Nunidyi. — albo też krótko ,,Meleagra“, —  z widoczną aluzyą do 
jej sukienki, niby kroplami łez obsypanej, co im przypominało — tra­
giczny mit o Meleagrze, bezwiednej ojco- i mężobujczyni, która się 
z bolu w łzach rozpłynęła1'.

**) Wyraża się między innemi, że .pierza ich są czarne (?) bia­
ło kropkowane11 —  zaś ,,ja ja  równają się w kolorze pierzom  (!), to 
powyższego  rodzaju przecież nie jest zupełnie trafnem.
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a vy XVIII. „w każdym  fo lw arku  pospo lity11*). Pobratymców jego  
dzikich, mało tylko różniących się wielkością i upierzeniem od indy­
ków zwyczajnych, próbowano i w nowszych czasach udomowić 
z dobrym skutkiem a kurniki wiązownickie posiadają także chów 
powyższego rodzaju.

K aczka  domowa zw ycza jna  (Anas domestica) pochodzi nie­
wątpliwie od europejskiej krzyżówki. Udomownienienie jej nie 
s ięga  też czasów zbyt odległych, — bo w resztkach n. p. pó­
źniejszych naw et budowli nawodnych kości jej nie napo tykam y. 
Posiadam y natom iast dowody w pismach Columelli (z 50. r. po 
Chr.), że jeszcze wówczas nie były kaczki ptakami domowymi 
w całym tego słowa znaczeniu, gdy trzeba je było trzym ać 
w zagrodach s ia tką  ze wszech stron osłoniętych, aby nie uleciały. 
Tenże sam autor radzi dla powiększenia ilości tego drobiu w y­
bierać ja ja  z gniazd kaczek dzikich i wylęgać je  kwokami. E x -  
perym ent zresztą udomowniania krzyżów ek powtarzano i za n a ­
szych czasów bardzo często, przy czem przekonano się, że już 
w trzeciej generacyi tracą, one zdolność do dalszego lotu, p rzy j­
mują ruchy i chód ociężały i chwiejny kaczek  domowych a  pod 
wpływem dalszej hodowli łatwo zmieniają barwę upierzenia 
a także  ksz ta ł t  i wielkość ciała — t. zn. wyradzają się w od ­
miany, które  dały początek  nie zbyt licznym zresztą  rasom k u l- 
tu rnym  — sic veniat verhum — udomownionej krzyżów ki.

Nie równie s tarożytniejszym  od poprzednich a może n a ­
wet jednym z najdawniejszych naszych ptaków domowych je s t  
yęś pospolita  (Anser cinereus domest). Ju ż  Homer wspomina o niej 
dwa razy w Odyssei, pisane jokoło 1000 lat przed Chr.; w R zy­
m i e  — j uż od dawniejszych czasów gęsi białe poświęcone Ju -  
nonje _  były hodowane iv „anserariachu a każda chyba pen- 
s y o n a rk a .w ie  o historycznej roli, j a k ą  odegrały  na kapitoln pod­
czas napadu Gallów w r. 390. przed n. P. W Egipcie  widzimy 
je  wyobrażone na starodawnych zabytkach  architektonicznych 
w K arnak , Luxor, Gizeh itd. — obok gęsi nilowej, (Chenalopex 
aeyyptiacus), k tó ra  wówczas była już wprawdzie także  oswojoną 
ale n igdy  nie zajęła  w gospodarstw ie domowem, człowieka tak  
dominującego stanowiska, — j a k  jej europejska krewniaczka. 
Również też dawnym był chów tej ostatniej u ludów bardziej pół­
nocne strefy Azyi i Europy zamieszkujących. Spotykam y resztk i

*) Ks. Kluka ,.IIist. N atu. tom II. str. 135.



—  37  -

je j  w późniejszych hodowlach nawodnych w znacznej ilości 
i wiemy, że ożywiony handel białym  pierzem — domowych 
przeto — gęsi prowadziły te ludy z Italią. P isarzy  greccy 
w wiadomościach swych o Seytyi, a T acy t  o Germanii w spom i­
nają  o licznych stadach gęsich, widywanych przy tamtejszych 
zagrodach i osadach. -— Pochodzenie jej od szarej form y dzikiej 
je s t  nie tylko prawdopodobne, ale  wprost nie w ątp liw e, sądząc 
po bardzo nieznanych tylko zmianach ustrojowych, jakich sk u t­
kiem wpływów hodowlanych z czasem doznała i z nadzwyczaj 
częstych tu objawów attawistycznych, czyli pradziedzicznyeb, 
dowodzących jej prawowitej descendencyi od ga tunku  w wol­
ności i na naszych wodach żyjącego.

Trudniejszym nierównie zadaniem od poprzedniego było 
dla naturalistów i zootechników naszego drobiu dójść pochodze­
nia dwóch najważniejszych może ptaków domowych, jakimi są 
gołąb i kura. Niezliczone mnóstwo ras i odmian tychże, tak  bar­
dzo pomiędzy sobą różnych, iż zdawacby się mogło, że należą 
do osobnych gatunków (species) zoologicznych, oddalenia  się ich 
tem samem od typu pierwotnego, i szerokie kosmopolityczne roz­
powszechnienie a wreszcie n ezmiernie dawna dom estykacya 
tychże, której początki giną w uroczym zaraniu cywilizacyi 
ludzkiej: wszystko to niezmiernie utrudniało w yjaśnienie  w m o­
wie będącej, kwestyi.

D arwin  dopiero potrafił swym bystrym  umysłem przeniknąć 
mgłę, nastręczających się tu wątpliwości i dal nam na nią za- 
dawalniającą ze wszech m iar odpowiedź *),

I tak  gołąb domowy (Columba linia domestica) we wszystkich  
swyeh odmianach, których na setki nie mai można liczyć, po­
chodzi od gołębia skalnego, żyjącego dziko na wybrzeżach morza 
śródziemnego. Świadczy o tem po pierwsze, glos jego c h a rak te ­
rystyczny, u wszystkich odmian jednak i  a zupełnie zbl żony do 
gruchania gołębia s k a ln e g o ; po drugie fakt zootechniczny bardzo 
ważny, że tak  wszystkie odmiany tegoż pierwszego łączą się 
pomiędzy sobą, jak  i z gołębiem skalnym i da ją  płodne potom­
s tw o ;  po trzecie, z połączenia się odmian bardzo między sobą

") Szczególniej w dziele swym: „On the variations o f  domesti­
cated animals ' ‘ etc. London 1869.



kształ tem i upierzeniem różny eh *), rodzą się często mieszańce 
nie podobne do rodziców a natomiast  zbliżone do typu p ie rwo­
tnego, t. j. znowu do gołębia skalnego — i wreszcie czwarte 
wszelki chów gołębi, pozostawiony samemu sobie, powraca  z cza­
sem dn stałej fe rm y  takiej właśnie, j a k ą  widzimy np. u gołębi 
z Eót re -Dame w Paryżu,  z placu św Marka  w Wenecyi,  z wież 
kościoła Maryaekiego w Krakowie itp. — a która to forma go­
łębia swojskiego jest  po prostu identyczną  z gołębiem skalnym, 
ła kże  zwyczaje,  czyli —  mówiąc językiem przywodników —  

„habitus“ gołębi domowych,  jakiejkolwiek iasy,  świadczy o ich 
bezpośrednim pokrewieństwie  ze ska lnym i :  i t ak gnieżdżą się 
one jedynie w ciemnych zakamarkach  domostw i murów —  niby 
w szczelinach skał  — i nigdy nie siada ją  na drzewach.  — Kie­
dy zaś i gdzie najpierw  gołąb został udomowniony ? — rozs trzy­
gnąć trudno. Pewnem jednakowoż jest,  że w Egipcie starożytnem 
hodowanymi były gołębie swojskie już za 5tej, dynas tyi  farao­
nów — a za tern jeszcze w’ epoce zamierzchłej przeszło 3000 
lat, przed naszą e rą !  W Syryi  i I’alestynie znaehodzimy wzmian­
ki o nich u najstarszych pisarzy żydowskich i chaldejskich. 
W  Grecyi poświęcone Afrodycie a w Rzymie Wenerze  i chowa­
ne w vcolumbariachu wytwornych,  były' przedmiotem kul tu nie­
mal religijnego od bardzo dawnych czasów —- a autorowie k l a ­
syczni z IV. i III.  w. przed Chr. wyliczają liczne ich odmiany,  
między któremi gołąb pocztow y  zajmował najpoczytniejsze miej ­
sce i był już wtedy używany do usług poslańczych w całym sta­
rożytnym  świecie. — Udomowniony gołąb skalny,  nie będąc a u ­
tochtonicznym mieszkańcem środkowej i północnej Europy,  do­
stał się, tu zapewne z południa lub ze wschodu dopiero znacznie 
póżnieje;  w wiekach średnich jednak  na całym jes t  już rozpo­
wszechniony kontynencie.  Przeważna  atoli liczba jego odmian 
nie powstała w Europie,  ale w Azyi mniejszej,  będącej do dziś 
dnia niewyczerpaną,  skarbnicą  najszlachetniejszych i najcenniej­
szych gołębia domowego ras  i zawodów, które — ja k  obaczymy 
były dobrze znane w dawnej Polsce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

U Prof. Scelig np. użył w tym celu czarnego samca brodawko­
wej rasy berberyjskiej i samicy białej pawiaczki; Darwin zaś oprócz 
tychże także samicy czarnej berberyjskiej i czerwonego samca ma­
skowego.
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*)Projekt instrukcyi dla oprawcy
■w mieście Lwcwie,

uchw alon y na posiedzeniu p l i c y j s k i e p  tow arzystw a ochrony zw ierząt
d n ia  13. g ru d n ia  1895.

W in te res ie  policyi  san i ta rne j  i we te ry narn e j  wyko nu je  gmina  
kr.  st.  m ia s ta  L w o w a  ze swego ram ie n ia  p rzeds iębio rs two  r a k a r -  
s twa  czyli  r zemiosło opraw cy  w obręb ie  m ia s t a  L w o w a a  z a r a ­
zem i w k i lk un as tu  p r zy le g ły ch  mie jscowościach  oko li cznych  a 
to p r zez  us ta nowionego  ku t emu za ko n t r ak t em  s łużbowym p rze d ­
siębiorcę uzdolnionego,  k tórego obowiązk i  t ek w obec g m in y  
jn ko też  w obec publ iczności  ok reś la  w szczegó lnośc i  n as tę p u j ąc a  
in s t ru k c y a  s łużbowa.

§. 1. P rz ed s ię bo rc a  r a k a r s t w a  czyl i  op r aw ca  miejski  p rzy ­
j ę t y  za  k o n t r a k t e m  p o s t a n a w ia ją c y m  jego wy nag ro dze n ie  i e m o ­
l u m e nt s ,  k tóre  od gm in y  m ia s t a  L w o w a  o t rzymuje ,  j e s t  w peł ­
n ieniu swej  s łużby zawis łym od Mag is t r a t u  L w o w s k ie g o  j a k o  
władz y  p rzem ys ło wej  i pol icyjnej  i winien tegoż polecenia ściśle 
w y k o n y w a ć ,  a pod le ga  w tym w zg lędz i e  bezpoś redn iemu nadz o­
rowi o r gan ów  san i t a rny ch  ( w e t e r y n a r z a  mi e j sk iego  wzg lędn ie  
f izyka mie jskiego j a k o te ż  o rgan ów  admin i s t r a cy jn yc h)  gminy .

„Członkom Tow.  oebr. zw ie z r ą t  p r zys ługu je  w myś l  s t a tu tu  
równi eż  kon t ro la  nad po s tę po w an ie m  opr awcy ,  w z g lę d n ie  tegoż 
ez e l adz i“ .

§. 2. H szczegó lnośc i  należy  do o bo w ią z kó w  przeds ięb io rcy  
r a k a r s t w a  o p r aw cy  mie j sk iego  ł a p ać :

a) psy bez właścic ie l a po ulicy b iegnące  a nie zao pa t rzo ne  
w znaczk i  opła ty  gminne j  ;

b) psv  właścic ielowi  t o w ar z y sz ą ce  nie z a o p a t rz o ne  z n a c z ­
kam i  opła ty  gminnej  i nie p r owadzone  na  sm yc zv ;

c) p sy  złoś l iwe bez k a g a ń c a ;

d)  psy  n iezaop a t rzo ne  podczas  p a n o w a n ia  wśc i ek l i z ny  w myśl  
u s t a w y  w na leży te  ka ga ńce  lub nie p r ow ad zo n e  na sm y c z y ;

*) Zmiany w tym projekcie poczynione, są na końcu uwido­
cznione.
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e) p sy  i k o ty  wściekłe ,  o wściekl i znę podej rzane,  lub p rzez  
psy  lub k o ty  wśc iek le  p o k ą s a n e ;

f) psy  i ko ty ,  co do k tó r y ch  odb ioru zosta ł  p rzez  w ład zę  
lub p rzez właśc ic i el a  w e z w a n y m  ;

g )  zab ie rać  i ' u p r z ą t a ć  wsze lk ie  inne chore lub p o d e j rz a n e  
zw ie r zę ta  domowe,  z a kw es ty on o w a n e  przez w e te r y n a r z a  m i e j ­
sk iego lub o r g a n a  Magis t r a tu  s k ą d ko lw ie k  w obręb ie  j e g o  p r z e d ­
s i ęb io r s twa ,  n iemniej  p rz y j m o w a ć  t a k ie  zwie r zę ta  przez  s a m y c h  
właściciel i  do o p ra w cy  sp ro w adzo ne ,  o k t ó r ych  w y p a d k a c h  
j e d n a k  j a k  w  ogóle o k a ż d e m  do jego  wiadomośc i  doszłem 
zasłabn ięciu  lub padn ięc iu  zwie rzęc ia  czy to n a  wśc i ek l i z nę  
czy na  in n ą  chorobę  za r aź l iw ą  na ty ch m ia s t  don ieść  winien  w e ­
te ryn arz ow i  mie j sk iemu  lub d o ty cz ąc em u  D ep a r t am e nt ow i  M a ­
gi s t r a tu .

P rz eds ię b io rca  ob ow iąz an y  j e s t  dale j :
h) t r z y m a ć  w kon tumacy i ,  k a r m i ć  i poić p rzez  t r zy  dni 

ws zys tk i e  psy  sc h w y t a n e  a  nic pode j rzane  o wściekl iznę,  dalej  
w sz y s t k ie  inne  zwie rzę ta  do mow e z powodu  choroby lub pod e j ­
rzen ia  z ł ap an e ,  albo do n iego  sp ro wad zon e ,  a te  os t a tn ie  do 
czasu  ozna czonego  przez w e te r y n a r z a  mie j skiego i wed le  t egoż 
o rzeezen ia  w y d a w a ć  te zwie rzę ta  właścicielom lub j e  zab i j ać ;

i) ś c i ągać  sk ór ę  z wszelkich zw ie rzą t  pa d ł ych  lub zab i tych,
0 ile to ze w z g lę d ó w  sa n i t a rn y c h  będz ie  dozwolone ,  oraz czyścić 
sk ó r y  i inne o d pad k i  w7edle w s k a z ó w e k  w e t e r y n a r z a  mie j sk iego ;

j )  o tw ie rać  zw ie rzę ta  p ad l e  lub zabi te  i obs ługiwać  p r z y  
sekcyi ,  ile r a z y  to przez w e te r y n a r z a  miejskiego zostanie za r zą -  
dzonem,  lub p rzez  właścic iel a będzie ż ą d a n e m ;

k)  u p r zą ta ć  tj zabi jać,  wy wozić i z a k o p y w a ć  wsze lk ie  śc i e r ­
w a  z j ak ic hk o lw ie k  zwierząt ,  t ak na  w ez w a n ie  z u rzędu  j a k  i n a  
w e z w a n ie  s t ro ny  p r y w a tn e j ,  z a k o p y w a ć  zaś  winien  śc ierwo ty lk o  
w mie jscu do tego p rze zna cz one m w  myś l  rozpo rzą dze n i a  M in i ­
s t e r s tw a  s p r a w  wewn.  z dnia 12. kw ie t n ia  1880 Dz. pr.  Nr .  36 
z a w sz e  w g łę b o ko śc i  dwu metrów.

§. 3. P rzed  z a ko p an ie m  m a  być wsze lkie  śc i erwo p r ze sy p an e  
w a p n e m  n ie gas zo nem  lub inny m do tego p rze zn ac zo n y m  m at e -  
rya łem,  a  p rzy  za ko pa n iu  śc ie rwa  zw ie r zą t  m a ją  być śc iś le  p r z e ­
s t r ze g an e  p r ze p i sy  us t aw y  z dn ia  29.  lu t ego  1870 Dzpp .  Nr .  35
1 rozp.  Min. sp r a w  wewn.  z dnia 12. kwie t n ia  1880 Dzpp.  Nr.  36 
tudz ież u s t a w y  z dn ia  29.  lutego 1880 Dzpp .  Nr.  37 i rozp.  Min. 
sp r aw  wewn.  z dn ia  12 kw ie t n ia  1880 Dzpp.  Nr.  38.



—  41  —

W  zakładzie oprawcy tj. naokoło domu m ieszkalnego,  
w szopach i klatkach do trzymania psów złapanych zdrowych  
i obserwowanych, w stajni kontumacyjnej, niemniej na miejscu  
do zakopywania ścierwa przeznaczonem przedsiębiorca utrzymać  
winien zaw sze czystość  i porządek.

§. 4. Oprócz subwencyi stałej z funduszu kontraktem zap e­
wnionej, upoważniony jest przedsiębiorca pobierać dla siebie od 
stron prywatnych wynagrodzenia  za czynności i usługi s z c z e g ó ­
łowe, m ia n o w ic ie :

a) za wyw iezien ie , oprawę i zakopanie padłego konia, woła  
lub innego w ięk szego  zw ierzęc ia  dom ow ego tym celem oddanego, 
jeżeli  zwróci w łaśc ic ie low i na żądanie do trzech dni oznajmione 
skórę, s ierść w zg lędn ie  g rz y w ę  i ogon tudzież podkowy od 
sztuki po jeden (1) złr 60  et.,: a za wydobycie łoju z bydlęcia  
bez wytapiania, o ile to ze w zg lęd ów  sanitarnych będzie do­
zwolone, od sztuki po 50  centów w. a.;

b) za taką samą czynność około ścierwa z padłego b yd lę­
cia m ałego tj. źrebięcia, cielęcia, św in i,  owcy, kozy i t. p. zo­
staje przedsiębiorcy skóra zamiast zap łaty;

c) jeżeli zaś zw ierzę wraz ze skórą do zakopania zostanie  
przeznaczonem, winna strona w ypadkiem  dotknięta zapłacić  
opraw cy po 70 ct. od sztuki konia lub w ięk szego  bydlęcia, zaś  
po 35  ct. od bydlęcia m ałego;

d) za trzymanie konia lub bydlęcia rogatego oddanego do 
kontumacyi z powodu podejrzenia o jaką  zaraźliwą chorobę lub 
sprowadzonego li celem rozpoznania przez weterynarza m iej­
sk iego, należy się  oprawcy łącznie z żyw ien iem , pojeniem i pod- 
ściółką od sztuki po  60  ct. dziennie , zaś od źrebięcia i bydła dro­
bnego tj. cielęcia i  barana od sz tu k i 30  ct. — a za nierogaciznę  
od sztuki po 20 ct. dziennie.

Jeżeli w łaściciel sam zwierzę ży w i,  zapłaci oprawcy przez 
c a ł y . czas obserwacyi tylko połowę powyższych naleiytośct, atoli 
podściółkę dostarczyć i poić zw ierzę obowiązany oprawca.

e) za dozwolone przez Magistrat wypuszczenie złapanego  
psa zdrowego, winien właściciel, jeżeli s ię  do trzech dni po ta­
kowego zgłosi, zapłacić Magistratowi wynagrodzen ie  w k w o c ie  
50  ct. od sztuki. Magistrat u ży w a  zebranych p ien iędzy  na u le­
pszenie  w urządzenin zakładu, w celu odrębnego trzymania z ł a ­
panych psów w ciągu kontumacyi, podczas której obowiązany
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§. 8. Łapanie  musi oprawca z oszczędzeniem ile można 
zwierzęcia uskuteczniać;  również powinien baczyć na to, aby 
przy łapaniu psów nie była tamowaną  komunikacya  publiczna, 
i by nie wywoływać zgorszenia i zbiegowiska.

§. 9. Względem publiczności ma się oprawca zawsze gr ze ­
cznie i uprzejmie zachowywać.

§. 10. Szorstkie,  nieprzyzwoite zachowanie się wobec pu­
bliczności, niemniej dręczenie zwierząt,  czy to przy łapaniu psów 
i ich zabijaniu, czy też przy zabieraniu i odprowadzaniu do ob- 
serwacyi  zwierząt  innych, karane  będzie na oprawcy grzywna od 
1 do 24 zł. w. a. k tóra  z płacy w kasie miejskiej pobieranej  
strącać się winna, kwoty tej ma  się używać na ulepszenie sch ro­
niska psów. budki rakarskiej  i t. p.

W ogóle odpowiedzialnym jest  przedsiębiorca uietylko za 
swoje czynności,  ale także za czynności,  służby używanej  w rze 
miośle a w razie przekroczenia przepisów kont raktem przyjętych 
i niniejszą służbową iust rukcyą określonych zostanie tenże bądź 
z mocy kontraktu bądź też przez Magistrat  j ako władzę prze­
mysłową  na zasadzie postanowień §. 138 i 139 ustawy przemy- 
mysłowej  od dalszego wykonania tego przedsiębiorstwa przemy­
słowego usuniętym.

§. 11. Łowy na psy u-kutecznia oprawca w asystenc j i
e. k. straży policyjnej zapomocą pętl icy skórzanej .

§. 12. Wózek do umieszczenia psów złapanych winien mieć 
odpowiednią ilość przegródek tak, aby każdy pies ujęty w od­
dzielnej przegródce miał miejsce. Wózek zaś do wożenia padlycb 
zwierząt  ma być kryty.- W wózku służącym do umieszczenia ży- 
wych  psów niewolno wozić zwierząt padłych lub zabitych.

§. 13. Psy  schwytane utrzymuje i żywi oprawca przez trzy
dni obok oprawiska  w odzielnym, jasnym  zabudowaniu,  w zimie 
ogrzewanym,  w obszernych, i dogodnych klatkach,  lub odpowie­
dnich przegródkach sianem lub słomą wysianych,  zaopatrzonych 
w kory tko na wodę i żywność. Żywienie i pielęgnowanie psów 
przez oprawcę w schronisku będzie podlegało ścisłej kontroli.

§. 14. Zgłaszającym się właścicielom psów złapanych 
w ciągu tych trzech dni oprawca zwraca takowe za okazaniem 
pisemnego zezwolenia Magistratu i za opłatą jednej kor. jakoteż 
za zwrotem kosztów żywienia i utrzymania ; gdy zaś znajdowały
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się psy o w ściek liznę pode jrzane ,  to w ydanie ich dopie ro  za  ze ­
zw oleniem  w e te r y n a r z a  n a s tą p ić b y  mogło.

§. 15. G dy p rz y  ła p a n iu  psa  p o d e j rz an e g o  .o w ściek liznę ,  
tenże zos ta ł uduszony, nie wolno o p ra w c y  śc ie rw a  dotąd  z a k o ­
pyw ać, d o p o k ąd  w e te ry n a rz  m ie jsk i  oględzin  lub sekcy i n a  nieb 
n ie  dopełni.

Ś c ie rw a  ta k ie  w szy s tk ich  zw ie rzą t  p rzed  u sku teczn ien iem
oględzin  lub sekcyi, a tym sam ym  p rzed  zag rzeban iem , nie m a ją
być sk ła d an e  n a  o tw a r ty m  polu, an i w zabudow aniu ,  w k tó ry m
z n a jd u ją  się  żyw e  p s y , lecz w oddzielne j  na  ten cel p rz e z n a c z o ­
nej kom orze .

§. 16. O bow iązk iem  o p raw cy  j e s t  zab i jać  w obręb ie
o p r a w is k a :

a) p sy  u ję te  w obr. m. L w o w a  a  w p rzec iągu  t rze ch  dni
n ie w y k u p io n e ;

b) w sze lk ie  zw ie rzę ta  chore  na  choroby  za raź l iw e  z p o le ­
cen ia  w e te r y n a r z a  lub le k a rz y  m iejskich  a to w ich obecności
w y k o n u ją c  czynność  w sposób  ile możności na jm nie j bo lesny  d la  
zw ierząt .

Do zab i jan ia  koni winien o p raw ca  u ży w a ć  m a sk i  z hak iem . 
Z ab i jan ie  psów  m a się  odbyw ać  w kom orze asfikcyjne j t le n k ie m  
w ęg low ym .

§. 17. Z a b r a n ia  s ię  o p ra w c y  i jego  pom ocnikom  tru d n ić  s i ę :
a) leczeniem zw ie rzą t ,
b) kup o w an ie m  psów z obcych r ą k ,
b) sp rze d aw an iem  u ję tych i w sc h ro n isk u  trzy m an y ch  psów,
d) sp rze d aw an iem  m ięsa ,  łoju, sa d ła '
e) t iz y m a n iem  u siebie t rzody  i je j  tuczeniem .
§. 18. M ieszkanie, o p raw isko  i w sz y s tk ie  budynk i,  pod za ­

rzą d em  o p raw cy  będące, w inien  u t r z y m y w a ć  w zorow ym  p o r z ą d ­
ku i czystośc i;  oba wozy a) s iu ż ąc y  do w ożenia  żyw ych  zw ie ­
rzą t,  b) do w ożen ia  p a d ły c h  zw ie rz ą t  m a  po k aż d o razo w y m  
użyciu des in fekcy jonow ać,  a  od czasu  do czasu po rzą d n ie  w y ­
myć. Z  o gn iem  m a się  ostrożn ie  obchodzić .

, ,  , P r °jekt mniejszy, ułożony przez specyalną komisyę, w której 
shiad wchodzili rzeczoznawcy weterynaryjni, a uchwalony po gruntownej 
dyskusyi, w kilku tylko punktach różni się od „Instrukcyi“, k tó ra  
dotychczas przedsiębiorcę rakarskiego obowiązuje.



I ta k  w §. 1. dodano ustęp, że postępowanie oprawcy podlega  
tak że  k on tro li  członków towarzystwa ochrony zwierząt.

Rozwinięcie ścisłej kon tro li  nad  postępowaniem oprawcy je s t  r z e ­
czą nieodzowną. Ins trukcya ,  chociażby była ja k  najlepszą, nie położy 
tam y samowoli oprawcy; M agis tra t ,  k tó rem u podlega on wogóle, nie  
j e s t  w możności czuwać nad tem, czy opraw ca ściśle trzym a się in- 
strukcyi, czy też dopuszcza się nadużyć. W  prawdzie temu zapobiedz 
może proponowane w § . 1 1 .  dodanie asystencyi c. k. s t raży  policyjnej. 
W sze lako  usunie się wiele złego w postępowaniu  oprawcy, jeżeli tenże 
będzie wiedział, że w czynościach swoich podlegać ma także  kontro li  
członków, tow. ochr. zw. W  dzisiejszych w arunkach je s t  niemożliwe 
zwrócenie uwagi oprawcy, choćby w najgrzeczniejszy sposób, na  n ie ­
legalne postępowanie jego przy chwytaniu psów, bo n ik t  nie p ragnie  
n araz ić  się na szereg  dla ucha n ade r  niemile brzm iącym epitetów. Ze 
tak  jes t,  dowodzić nie potrzebujemy. Dosyć o tym pisały dzienniki.  
W  Rydze oprócz straży  policyjnej obecnym jes t  łowom na psy także  
agen t  tow. oclir. zw. Tymi też okolicznościami powodowany W y d z ia ł  
dodał do §. 1. „wreszcie kontro li członków towarzystwa ochrony 
zwierząt*.

W  §. 4. 1. c. dodano ustęp, w którym  znajduje się postanowie­
nie, ż.e kary , k tó re  właścicle psów dotychczas oprawcy płacili, m ają  
wpływać do kasy  M agis tra tu  i tam  je  na  korzyść inweustyi w k ie ­
ru nk u  ulepszeniu schroniska  psów, i t. p. obraca.

Rzecz słuszna, by oprawcy odebrać  te niczem nie uzasadnione 
em olum en ta ,  k tó re  są dotychczas przyczyną niezadowolenia szerokich  
kół publiczności. Często zda rza  się, że oprawca naumyślnie wyłapuje 
psy rasowe, wiedząc, że wykupione zostaną, a  niezadaje  sobie t rud u  
w wyłapywaniu takich, o k tórych  sądzi, że mu żadnej korzyści nie 
przyniosą. Z drugiej zaś strony  us taną  u tyskiw ania  n iektórych, że 
psa  mu oprawca niesłusznie złapał,  by korouę na wykupno dostać, 
chociaż ten osta tn i  był w swym prawie.

Konsekwentnie idąc, żąda  pro jek t,  by i kary , nak ładane  na 
opraw cę na ten sam cel obracane były.

§. 6. O kreśla  dokładnie  czas, w k tó rym  łapanie  ma się odbywać. 
D otychczasow a ins trukcya  nie podaje  wcale czasu, w k tórym  wolno 
oprawcy łapać p s y ; jeździ on sobie, k iedy  mu się żywnie podoba, 
koło 8., 10. 11. i o 12. godź. w południe, często nawet popołudniu. 
Młodzież szkolna p rzypa tru je  się n ader  demoralizującem u sposobo wi 
łapan ia  psów przez oprawcę i odnosi z tego n iekorzystne wrażenie. 
W  żadnym większem mieście to się nie dzieje, żeby oprawcy wśród d n i a  
w samo południe  w ulicach i na placach najludniejszych i najwięcej 
uczęszczanych ugania l i  się za psami i przy  ich chwytaniu postępowali 
w tak  b ru ta lny  delikatn iejsze poczucie każdego człowieka oburza jący  
sposób. W szędzie  odbywa się chwytanie psów w godzinach rannych, 
a gdy celem tego je s t  łapanie  psów niemającyeh właściciela i p rzyby­
wających do Lwow a z okolic miasta, powinno odbywać się głównie po 
p rzedm ieśc iach  i w bliskości targowych.



■ ][)od^ ne w §■ 12. żądanie, by wózek zawierał osobne p rzeg ród k i  
me potrzebuje  poparcia, bo skuteczność tego dawno u z n a n ą  u s t a l a  
i wszystkie większe m ias ta  tylko takie wózki m ają .

§ ' 1 6 ‘ zmieniono w sposób, w jak i  śmierć psów ma być 
spowodowaną. Chociaż kom ora  asfikcyjua będzie w ymagała je d n o ra o i-  
wego większego wydatku, to nie ulega wątpliwość " a  t y l k o ' L k i  spo­
sób zadaw ania  śmierci je s t  ludzkim i n ader  praktyczny, dla  te<*o też
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R ozm aitości.

Podatek od p s ó w  w  Wiedniu*) przyniósł w roku ubiegłym 
przeszło 131 000  zł. dochodu, a że za m arkę płaci się 4 zl , to  zatem 
liczba opodatkowanych psów wynosiła 3 2 .7 5 0 .  P o  s trącen iu  wydatków 
adminis tracyjnych czysty dochód z tego podatku  przypada funduszowi 
u f  ',- L w owie podatek  od psów przyniósł tylko 5000  złr  d o ­

chodu licząc 4 zlr .  opłaty  od 871 psów a po 2 złr. od 8 0 8  suk  
Nieopłaconych było we Lwowie w r. 1894 . psów (Yzeko.no łańcucho­
wych) 1480 ,  z tych 11 18  samców a 362  samic. I  we Lwowie możnaby 
dochod z tego ty tu łu  podnieść, gdyby się p rzynajm nie j zrównało 
opłatę od psow i suk, ja k  to je s t  z re sz tą  we wszystkich miastach 
L u ro py  prak tykow ane .  Dzisiejsze faworyzowanie suk nie j e s t  wcale 
usprawiedliwione, nauka przeszła  już  do porządku  dziennego nad teoryą 
ze niezaspokojony popęd płciowy wywołuje wściekliznę k tó ra  szerzy 
się tylko przez styczność z psami wściekłymi, pokąsanie  przez te 
ostatn ie .  Juz  sam wzgląd na wzmagającą się we Lwowie ilość w y­
padków wścieklizny powinien R ad ę  gm inną skłonić jeżeli nie  do p o d ­
wyższenia to przynajmniej do zrównania co do poda tku  psów samców 
i samic, w ten sposób możnaby bowiem zmniejszyć populaeyą psów 
a  tem samem pośrednio ograniczyć we Lwowie wściekliznę. Również 
pożądanem byłoby dokładne badauie, czy wszystkie psy nieopłacone są 
rzeczywiście łańcuchowe a wreszcie należałoby także ścisłą p r z e p r o ­
wadzić kontro lę  co do psów ukrywanych przez w ła śc ic ie l i ; każdy  
bowiem przyzna, że trzym anie  psów je s t  zbytkiem a zatem podatek  
z tego ty tu łu  je s t  zupełnie usprawiedliwionym. Jeżeli ktoś u trzym uje  
psa  i jes t do mego przywiązanym, nie  będzie się ociągał z op ła tą  
z której dochod powinien być obracanym na wsparcie biednych. N a le ­
żałoby również propagow ać trzebienie  psów (samców), coby’ było rów ­
nież dzielnym środkiem zmniejszającym populacyę i zapobiegającym 
ukąszeniu  przez psy wściekłe. Pies trzebiony, j a k  to wykazał P ro f  
Piana, m e  tyje, nie  traci swoich zdolności wrodzonych, odwagi,

tvlrnJ i i  vvL ^ e ? ostatniego Nr. Przeglądu w e te r , przytaczamy a r ­
tykuł jako enuncyacyę bardzo poważnej strony, nie godząc się jednak na 
zapatrywanie w m m  wyrażone, osobliwie co do kastracyi psów! P P



czujności,  węchu, nie odbiega od właściciela, nie szuka towarzystwa 
innych psów, nie goni za  sukam i i nie  s tacza  liarcy z innemi sam ­
cami, przez k tó re  łatwo może być pokąsanym. J a k  to liczne dośw iad ­
czenia stwierdziły, pies trzebiony nie trac i  wcale ins tynktu  łowieckiego, 
czujności,  delikatności powonienia, ale naw et glos jego ma zyskiwać 
na  sile. W  innych m iastach  zwłaszcza w Niemczech przez ścis łą  
kontrolę  i nadzór nad psami wścieklizna zupełnie wygasła, we 
Lwowie zaś choroba ta stale się u trzy m u je ;  wypadki pokąsan ia  ludzi 
przez psy wściekłe i śm ierci ludzi z wścieklizny nie są wcale 
r z a d k ie ;  w r. 188 8  umarły we Lwowie 2 osoby na  wodowstręt , 
w r. 1889 ,  1 osoba, w ro ku  1890  na 10 osób pokąsanych 2 wypadki 
zakończyły się śmiercią, w roku  1892  uległa tej chorobie 1 osoba 
(na  8 pokąsanych).  T ak  ja k  we Lwowie, tak  i w całym k ra ju  w ście­
klizna między psami bardzo grasuje ,  ze wszystkich krajów koronnych 
największy p ro cen t  śmiertelności z tej choroby przypada na G alicyę  
i tak  w roku 1894  umarło w całej Austryi 56 03Ób na wodowstręt ,  
z tego w Galicyi 37. Pomimo tego wszystkiego obojętność na ca łą  
tę  kwestyę je s t  u nas niezrozumiałą , poważne i n a  cyfrach o p a r te  
wnioski sekcyi I V  (san itarnej)  lwowska R ada  miejska sys tematycznie  
nie uwzględnia, a  sposób t rak tow an ia  całej sprawy, której re fe ren tem  
j e s t  j e d e n  z bankierów  lwowskich, je s t  tego rodzaju , że n ik t  z ludzi 
fachowych nie zważa za stósowne zabierać głosu, nie  chcąc się n a raz ić  
na  różne szykany. Sądzimy jednak, iż już  najwyższy czas zastanowić 
się poważnie nad  ca łą  t ą  sp raw ą i nie igrać z życiem ludzkiem, ale 
owszem przeprowadzić  z ca łą  ścisłością i surowością wszystkie p rzez 
naukę i doświadczenie wskazane środki zapobiegawcze, k tóreby o g ra ­
niczyły i umniejszyły liczbę wypadków wścieklizny u psów a bez p o ­
ś redn io  u ludzi.
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Uwaga.

K a le n d a r z  m y ś l i w s k i  i ryback i
dla Galicyi wraz z W. Ks. Krakowskim.

Poie białe oznacza czas polowania; pole oznaczone leżącym [ x ]  krzy­
żykiem podaje calomiesięczny, poie zaś oznaczone zwykłym [+ 1  krzy­
kiem półmiesięczny czas ochrony.

Rodza j  z w i e r z y n y  i r yb

J e l e n i e ...............................................
Kozły ( r o g a c z e ) .........................
Z a j ą c e ......................................
J a r z ą b k i ...........................................
Cie t r zewie  i g ł usz ce  k o gu t y
S ł o m k i ...........................................
Bażan t y  i k u r o pa t w y  . . .
Prz ep i órk i  i dz ikie  goł ębi e  . 
Dropie  i p a r dwy  . . . . .
P t a c t wo  bło tne  (krzyki ,  d u ­

bel ty,  k u l ony ,  b a t a l iony)  . 
P ta c t wo  wodne  (dzik i e  gęs i  

i dz ikie  kaczki )  . . . .
L i s y .........................................................
■Lanie, kozy,  cielęta i ś p i czak i ,  

tudzież kury  g ł us z ców i c i e ­
trzewi ...........................................

Koz ice  i świs t aki  . . . .

X

B o l e l i .........................................
L' p i e i i ,  głowaeiea . .
Ś w i n k a ................................
Wyr ozub ,  czop.  sandacz  
Br zana ,  cyr t a ,  leszcz 
Łosoś ,  p s t r ą g  . . . .
J a ź .........................................
W ę g o r z ...............................
Czeeznga  .........................
K l o n e k ...........................
S z cz u p a k  ..........................
R a k  ( s a mi ca )  . . . .
R a k  ( sa mi ec )  . . . .
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a )  Z ak a z a n e  j es t  łowien ie  zwier zyny,  n a  s id ł a ,  żelaza,  ł a p k i  i i n ne  tym 

p od o b n e  p r zyrz ądy
b) G a t un k ów  r yb  w p or ach  powyżej  oznaczonych z wyją tk i em t rzech. ,  

p i erwszyc h  dni  tychże  n i ewolno s p r ze d a w a ć ,  an i  w domach  goś c in n y ch  po 
da wa ć .  — R y b y ,  k tóre  w czas ie o c h r o n y  dos t aną  się w ręce r y ba k a  ma  tenże 
n a t y c h m i a s t  z p o t n e b n ą  os t rożnośc i ą  na p o wr ó t  puśc i ć  do wody.  —  Nie.woln-  
również  s pr zeda wać ,  ani  w d oma c h  g o ś c in n yc h  podawać  nas t ępu j ących  g a t un ,  
ków r y b  i raków,  które mierzone od p r z od u  g ł o w y  do końca  p ł e t w y  ogonowej,  
mają  mi ar ę  mniej szą ,  niż poniżej  p o d a n e :

San da c z e ,  bolenie,  g łowacice ,  wy r oz u b y  i węgorze  . niżej  4 0  cm.
Łosos i e ,  c z e c z u g i .............................................................   . . „ 3 0  ,
Brzany ,  j a z i e ......................................................................................  „ 2 5  „
Ps t r ąg i ,  l ipienie,  świnki ,  c y t r y ,  k l o n k i ............................. ,  2 0  „
Br za nk i ,  czopy,  r a k i ...................................................................  „ 16 „

Z D r u k a r n i  Lu d o we j  we L wo wi e  pod za r ządem S t a n .  Baylego.


